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Parafja  Porąbka, ------ ——- S z c z ę ś ć  B oże! ------------- D jecezja Częstochowska.

Wielkie święto.
Dnia 28 października, w ostatn ią  niedzielę 

tego m iesiąca przypada święto Chrystusa Króla.
Św ięto to ustanow ione niedawno przez O jca  

św. — je s t  jedną z najw iększych uroczystości ku 
czci Chrystusa Pana. W szyscy Katolicy, którzy 
pragną stać pod sztandarem  B o g a — Człow ieka 
w dniu tym winni zam anifestow ać swą przynależ­
ność do Chrystusa.

O n jest Królem  naszym! Rok jubileuszowy 
przedewszystkiem przypomina nam tę prawdę, że 
królow anie swe nad nami zdobył Chrystus przez 
wielkie dzieło odkupienia. Król — bo Odkupiciel, 
O dkupiciel nasz i dlatego Król.

Na ten wielki dzień uroczystości K ościelnej 
chciałbym  przedstawić Sz. Parafjanom  myśli, za­
cytowane z dzieł, pisarzy katolickich. B o  byłbym  
śmiesznym, gdybym się s ilił swojem i słow am i 
mówić o rzeczach, które k toś inny piękniej, wprost 
genjalnie wyraził.

Ody spoi kam  takie dzieło, uważam sobie za 
obowiązek zapoznać z niem Sz. Parafjan  i Czytel­
ników. O tóż i w tym wypadku przytoczę na te­
m at święta C hrystusa — K róla myśli innych.

„Niedawno m iał w Anglji pewien uczony wy­
kład pod tytułem :

„Kto wygrał wojnę światową"?
Odpowiedź d ał taką:
„Pod względem militarnym  Francja, politycz­

nym Anglja, finansowym  Ameryka M oralnym ? 
Papież". Tak.! tylko B en td y k t X V  zabierał głos 
w czasie wojny i później, a obecnie P iu s XI usta­
now ił now e święto, które ma się stać podwaliną 
odbudowy świata.

Papież, wydając swe rozporządzenie co do 
święta C hrystusa — Króla, wyraźnie zaznaczył, że 
nowe święto ma się stać rękojm ią „odnowienia 
św iata"

Sm utne dośw iadczenia sk łon iły  Papieża do 
napisania encykliki o Chrystusie — Królu.

Traktatam i pokojow em i zakończono wielką 
wojnę światową, ale Papieża nawet nie zaproszono 
Zawarto „pokój", nie w spom inając Im ienia Bożego! 
Prow adzono różne konferencje rozbrojeniowe, ale 
nigdzie nie było słych ać Im ienia B oga . . .

O p łakane mamy też skutki! M inęło już kilka­
naście lat od czasów wojny, a czy pokój zapano­
w ał? Czy usp okoiły  się narody? „Traktat poko­
jowy je s t bankructw em  chrześcijaństw a!" mówią 
niektórzy ludzie rozgoryczeni Czy tak ? O , jest to 
tylko bankructwo nowoczesnego pogaństwa! Wy 
mownie świadczy, że zam ało jesteśm y ch rześcijana, 
mi! Gdyby Europa rzeczywiście była chrześcijańska, 
inna byłaby i treść t. zw. „traktatów  pokojow ych.''

Przychodzi teiaz Papież! S tróż baszt waty­
kańskich  i wskazuje drogę! Niema pokoju, bo 
szukacie go na fałszywych drogach' Nie chcecie  
o Chrystusie słyszeć, który przecież jest ośrod­
kiem histoiji świata!

Sz. Czytelnicy! W  Rzymie mamy instytut 
zdrowia: W atykan, który ma na celu wykryć bak- 
terje, pow odujące chorobę świata. Dnia 11 grud­
nia 1928 roku przem ówił kierownik zakładu, który 
ponosi odpowiedzialność za duchowe zdrowie ludz­
kości, w liście pasterskim  w ołał: Ludzie! W ybu chła  
zaraza na całym  świecie! Sza le je  epidemja, pole­
gająca na usunięciu z życia Chrystusa-

Zginiecie zarażeni. . . .
Wiecie, ro świadczyło o trafności ostrzeżenia 

Ojca św.?—Nasza obojętność. Zdawałoby się, że 
kiedy poiawiła się encyklika papieska, to we wszyst­
kich pismach, towarzystwach, narodach tylko o 
niej mówiono. Czyżby? Naprawdę? Bynajmniej! 
A jest tylko jeden dowód więcej, że ma rację Oj­
ciec św., stwierdzając ciężką niemoc dzisiejszego


